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KOMUNIKATY
WYDZIAŁU GŁÓWNEGO.

W ydział G łów ny n a  sw em  posiedzeniu  
w dn iu  19. 4. 1927 r. po w yczerpu jącej d y ­
sk u sji uchw alił, co n as tęp u je :

W obec zm iany  leg itym acy j członkow ­
skich , spostrzeżono p rzy  b a d a n iu  tychże 
w w ielu  w ypadkach  pew ne n ie fo rm a ln o ­
ści, a  to w  zaliczen iu  p raw  członkom  z in ­
nych  organ izacy j. Członkow ie Stow. dzie­
lą  się n a  3 kategorje . W ydzia ł G iów ny 
m ocą uchw ały  postanow ii, ażeby w p rz y ­
szłości u n ik n ą ć  n ieporozum ień , podzielić 
członków  Stow. n a  3 g rupy :

G ru p a  1. założycieli,
G ru p a  2. t. zw. am nestan tów ,
G ru p a  3. p rzy ję tych  za sp e c ja ln ą  u- 

ch w a łą  W ydzia łu  Głównego.
G r u p a  1. Założycielam i są  członko­

wie, k tó rzy  w d an y ch  ok ręgach  byli obe­
cni n a  p ierw szem  zeb ran iu , t. zw. (zebra­
n iu  konsty tucy jnem ) lu b  podp isa li d ek la ­
rac ję  w  okresie  pierw szego ty godn ia  
is tn ie n ia  S tow arzyszenia .

Członkom , należącym  do g ru p y  1-ej za ­
licza się pełne p ra w a  w szystk ich  w sparć  
członkow skich.

Członków, nie należących  do żadnej o r­
gan izacji zaw odow ej, a  będących  założy­
cielam i wzgl. w stęp u jący ch  w okresie 
p ierw szego ty g o d n ia  is tn ie n ia  S tow arzy­
szenia, za licza  się do g ru p y  1-ej.

W y ją te k  czyni się w  p u n k cie  w sparć  
w raz ie  inw alidztw a. Z alicza im  się ty l­
ko ty le  lat, ile n ab y li w daw nej o rg an iz a ­
cji. Członkow ie, k tó rzy  w ogóle n ie  n a le ­
żeli do żadnej o rgan izac ji zaw odow ej, a 
należą  do g ru p y  1-ej, w stę p u ją  w  punkcie  
in w alid z tw a  n a  now ych p raw ac h ; w szyst­
kie zaś p ra w a  w sparć, prócz tego p u n k tu , 
p o siad a ją  pełne.

G r u p a  2. Do g rupy  te j za licza  się 
członków  tych, k tó rzy  w stą p ili do S tow a­
rzyszen ia  w  późniejszym  czasie jego is tn ie ­
nia, t. zn. n a  m ocy uchw ały  am n esty jn e j. 
Członkom  ty m  za licza się ty lko  p ra w a  te, 
ja k ie  posiadali w  poprzedniej o rgan izac ji 
zaw odowej, o ile p rze rw a  w p rzy n a leżen iu  
do poprzedniej o rg an izac ji zaw odow ej nie 
p rz e k ra c z a ła  jednego  roku. Jeśli zaś 
p rze rw a  ta  trw a ła  d łużej niż rok. n as tąp i

n a  Wniosek danego cz łonka specja lna  u- 
ch w a ła  do d n ia  za liczen ia  praw .

W niosek  ten  w in ien  być należycie u 
m otyw ow any  i p rzez za rząd  swego okręgu  
praw dziw ość jego stw ierdzona.

Zachodzą bow iem  w ypadki, że członek 
należący  do S tow arzyszenia , przez o s ta t­
n ie  20 la t nie n a leża ł do żadnej o rg an iz a ­
cji zaw odowej, żąda  za liczen ia  5-letnich 
p raw , n ab y ty ch  p rzed  25 la ty  np. w Ver- 
bandzie. Tego ro d za ju  żąd ań  uw zględniać 
nie możemy.

D rugi w ypadek  to, że członkow i Stow.. 
k tó ry  p rzed  rok iem  ukończy ł p ra k ty k ę  i 
p rzez ten ro k  n a leża ł do Z w iązku  D ru k a ­
rzy, nie m ożna policzyć pe łnych  p raw , ty l­
ko te p raw a, ja k ie  p o siad a ł w  te j o rg an i­
zacji, a  n ie  pełne p raw a, ja k  in n y m  człon­
kom  s ta rszy m  członkostw em  w innych  o r­
g an izac jach  zaw odow ych.

G r u p a  3. Do g ru p y  tej za licza  się 
tych członków , k tó rzy  zostali p rzy jęci do 
S tow arzyszen ia  m ocą uchw ały  W ydziału  
Głównego i policzą się im  te p raw a, ja ­
kie pow yższa u ch w a ła  przew iduje, k tó ra  
zo s ta ła  O kręgow i przez W ydział G łównv 
zakom unikow ana.

Z aznaczam y jednocześnie, że obecnie 
p rzy jm u je  się członków  ty lko  na now ych 
p raw ach . Je d n ak  n a  w niosek  Z arząd u  0 -  
kręgow ego W ydział G łów ny uw zg lędn ia 
poszczególnych k an d y d a tó w  i to tak ich , 
k tó rzy  p o sia d a ją  w yb itn ie jsze  zdolności 
fachow e i o rgan izacy jne. Mimo je d n a k  tej 
m ożliw ości n ie  uw zg lędn iam y  w ięcej p raw  
członkow skich, ja k  jeden  rok.

W szystk ie  Z arządy  O kręgow e S tow a­
rzyszen ia  D ru k arzy  w zyw a się do p rze ­
s trze g an ia  pow yższej u ch w a ły  i odczyta­
n ia  ich n a  p ierw szem  p le n arn em  zeb ra ­
niu.

OKRĘGU POZNAŃSKIEGO.
Zebranie plenarne

O kręgu poznańsk iego  odbędzie .się w sobo­
tę, d n ia  14 m a ja  1927 r. w  lokalu  posie­
dzeń „Kota S enjorów ", A leje M arc inkow ­
skiego 26, II dom  ogrodowy, II ptr., P oczą­
tek p u n k tu a ln ie  o godz. 19.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Z agajen ie.
2 Odczytanie protokółów.



:! W ykład  p. dyr. K ug łina  n a  tem at: 
„W spółczesna g ra fik a  a rty sty czn a  w 
Polsce".

4. D yskusja.
5. K om unika ty  Z arządu.
li. P rzy jęcie now ych członków.
T. W nioski.
8. W olne głosy.
9. Z am knięcie.

Ze w zględu n a  w ażne sp raw y  i ak tu a i 
ny w ykład  u p rasz am y  o liczne i p u n k tu a l-  

,ne przybycie.
Z a r z ą d :

(K ułakow ski, L. K ulczyński,
prezes. sek re tarz .

P odajem y  do w iadom ości ogółowi człon­
ków O kręgu pozn., że książeczki członkow ­
skie (kw itar jusze zielone) z dniem  10 mar- 
ja 1927 r. uniew ażniam y. P osiadaczy  ty c h ­
że u p rasz am y  o n ad e sła n ie  ich do S ek re ­
ta r ia tu  Stow. D ruk., ul. F ra n c isz k a ń sk a  i 
(Hotel C en tra lny) najpóźn ie j do d n ia  9-go 
m aja  r. b. celem  w ystaw ien ia  now ych.

Dla u n ik n ię c ia  zw łoki w sp raw ach  d o ­
tyczących O kręgu pozn. p rosim y członków  
naszych zw racać się bezpośrednio  do Za­
rzą d u  pod ad resem  se k re ta rz a  kol. K u l­
czyńskiego, Chw alisżew o 6 lu b  p rezesa  
kol. O tulakow ksiego, G órna W ild a  45. Za 
w szelkie korespondencje , n ad es łan e  pod 
innym  adresem , Z arząd  O kręgu p o znań ­
skiego nie odpow iada.

Kandydatam i na członków Stow. D ru­
karzy  i pokr. zaw. P o lsk i Z achodniej są 
n as tęp u jący  kol.: E dw ard  Sm olibow ski,-
składacz, k ie ro w n ik  d ru k a rn i F r. P ilczek
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w P oznan iu ; E dm und  M ikolaczyk —- sk ła ­
dacz, Ja ro c in ; S tan is ław  W ojtczak  — sk ła ­
dacz, Ja ro c in ; Leon P aczy ń sk i — sk ładacz, 
Ja roc in ; W acław  W ilk  - sk ładacz, Koś­
cian.

Kandydatką na członka jest p. Zofja 
B arto szaków na — nak ład aczk a , Poznań.

Na członków przyjęto: w okręgu  po
zn a ń sk im : Janow sk i Czesław, sk ładacz
ręczny, u r. 27. 12. 1906; K aczor Czesław, 
d ru k arz , ur. 14 m a ja  1907; S p y ch ała  F e­
liks, m aszyn ista , ur. 14. 1. 1903 r.; W łodar- 
czak Stan., sk ładacz, ur. 17. w rześn ia  1901.

' OKRĘGU BYDGOSKIEGO.
Na członków przyjęto: K azim ierz Bu 

tow ski, lino typ ista , u r. 4. 3. 1895; Biecho- 
w iak  Leon, in tro lig a to r, u r. 6. 4. 1908; Go­
łębiow ski Ign., sk ładacz, ur. 26. 11. 1895. 
S roczyński A ntoni, sk ładacz m aszynkow y, 
ur. 10. 4. 1890; W ierzchuck i F ranciszek , 
sk ładacz m aszynkow y, u r. 25. 8. 1894.

ODEZWA ZWIĄZKU ZAW. DRUK. 
, PRACA POLSKA" WWARSZAWlE.

Do Kolegów D rukarzy!
W a ru n k i, w  k tó ry ch  obecnie w egetuje 

zaw ód d ru k a rsk i w W arszaw ie  i w  całej 
Polsce, nie ro k u ją  w najb liższe j p rzysz ło ­
ści polepszenia.

Zaw ód d ru k a rsk i s ta ł się łupem  w szel­
kiego rodzaju  aferzystów  politycznych, 
k tórzy  pod h a s ła m i rzekom o zaw odow em i 
k ręcą  u m y słam i p racow n ików  ja k  gieł- 
dziarze k u rsa m i w alu t. W pływ  so c ja lis ty ­
czny w sp raw ach  zaw odow ych je st bardzo

Szczepan Błaszkowski.
KSIĄŻKA W ŚWIETLE FiLOZOFJI.

(Streszczenie).
Jest z góry przesądzonem , że człowiek 

to, z czem s ty k a  się codziennie albo p rze ­
cen ia albo w ręcz n iedocenia. T ak  też je s t 
z książką . M ianow icie my, d ru k arze , oraz 
czyteln icy  p rzecen iam y w artość k siążk i 
n iedoceniają  jej n a to m ia s t sam i lite rac i 
inaczej m ielibyśm y w ięcej arcydzieł. J a ­
ka  więc jest w artość  k siążk i?  N a to py ­
tan ie  odpow iedzieć n ie  zbyt łatw o.

Lecz przen ieśm y się n a  sk rzy d łach  fa n ­
tazji do k sięg arn i. Zobaczym y ta m  n a  
pó łkach  w ystaw ione ca łe zastępy  au to rów  
i ich dzieł. Obok „P an a  T adeusza" Mic­
kiew icza w h a rm o n ji i zgodzie sto i „B alla ­
dyna" S łow ackiego — a  „M arja" M alczew ­
skiego pow stan ie z grobu sm ętnych  sw ych 
rozpam iętyw ali nad  w łasn ą  niedolą, by 
choć n a  chw ilę p rzy jrzeć się zw ycięsk ie­
m u pochodow i „K rzyżaków " S ienkiew icza, 
niosących  „O gniem  i M ieczem" zniszcze­
nie także n a  ziem ie polskie. Obok ro m a n ­
sów, now eli i pow ieści — znajdziesz k s iąż ­
ki do nabożeństw a — a  ca ły  zastęp  pod­

ręczn ików  szkolnych  czeka chw ili, aby 
spełn ić swe zad an ie  w w yrob ien iu  z no ­
wego poko len ia pożytecznych obyw ateli. 
Zaś z za dzieł filozoficznych T rentow skie- 
go i C ieszkow skiego w ychy la  się  k u  nam  
u śm iec h n ię ta  tw arz  K o rn e lju sza  M aku­
szyńskiego! A w a lk a  o byt p rzypom ina 
się w postaci na jro zm aitszy ch  k siąg  h a n ­
dlow ych. Ja k a  więc jest w artość tych  
książek? P różno  się n ad  tem  głow ić: 
Z ap y ta jm y  sam ego k sięgarza! Jeśli jest 
szczery, odpow iedź będzie k ró tk a : „Panie! 
— to tow ar, zna jdz ie  się d la ń  nabyw ca -  
to się go sp rzed a  — jeśli nie, odda się 
au to row i jako  m a k u la tu rę !"

Lecz naw et jako  m a k u la tu ra  k siążk a  
może m ieć w artość, i to n ie raz  znaczną. 
M ianow icie je ś li d ru k o w a n a  je st n a  dobrym  
papierze , jeśli d ru k  i ilu s tra c je  w ykonane 
są s ta ra n n ie  t. zn. w  św ia tła ch  sw ych czy­
sto a  w  cien iach  pogłębione, to k siążk a  
lubo b łahej treśc i, posiadać będzie w artość 
b ib ljo filską. A cóż dopiero, jeśli ok ładka 
książk i w y k o n an a  będzie z drogocennych  
m a te rja ló w  i ozdobiona a r ty sty czn ie?  - -  
\V tedy jej w artość a rty s ty c z n a  przew yż­
szać może lite rack ą! W iele zaś książek
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szkodliw y. W zaw odzie d ru k a rsk im  so­
cjaliści od dłuższego czasu  u trz y m u ją  się 
p rzy  w ładzy n iem al d y k ta to rsk ie j. O sta­
tn io  pod d y k tandem  kom uny, t. zw. zw ią­
zki klasow e p rzep ro w ad zają  celowo obli­
czone a  n ieu d an e  się s tra jk i po i:o 
tylko, żeby w ytw orzyć nędzę w śród 
pracow ników , k tó ra  m a  być pod­
łożem d la  ag itac ji kom unistycznej. 
W edług in sp iracy j kom un istycznych  ko­
m itetów , socjalistyczne zw iązki zaw odowe 
m ian u jące  się k lasow em i. s ta le  idą  w k ie ­
ru n k u  dezorgan izacji życia zawodowego. 
Dobro p raco w n ik a  po lega n a  szum nie re ­
k lam ow anych  s tra jk ac h , k tó re  w re z u lta ­
cie p raco w n ik a  w pędzają  jeszcze w  w ięk ­
szą nędzę. Po za s tra jk ie m  soc jaliści żad ­
nej inne j drogi do popraw y po łożenia n ie  
widzą, — być może n aw et sam  s tra jk  w 
obecnej dobie u w aża ją  za środek  w y tw a­
rza n ia  t. zw. lu m p e n -p ro le ta rja tu , k tóry  
m a  przysporzyć kom un ie  a rm ji bojowej.

P róby  do tej pory  podejm ow ane w celu 
w ydobycia się z pod su p rem acji so c ja lis ty ­
cznej kończyły  się fiask iem , poniew aż nie 
odw ażono się w yjść po za ram y  form , n a ­
rzuconych nam  przez socjalistów . Jeżeli 
tw orzono o rgan izac je  zawodowe, k tóre 
m ia ły  za zadan ie  w alkę z socjalizm em , to 
op ierano  te o rgan izac je  n a  ta k ic h  sam ych  
form ach, jak ie  fo ry tu ją  socjaliści. Nic 
dziwnego, że próby  w  ty m  k ie ru n k u  m u ­
sia ły  się skończyć k ap itu la c ją .

W a lk a  o dobrobyt p raco w n ik a  w yfhaga 
now ych form , gdyż s ta re  form y już się 
przeżyły. W idząc u p ad ek  zaw odu, w idząc 
w yzysk pracow ników , a  n a  sw oich b a r ­
k ach  dźw igając owoce speku lac ji p a rty jn o - 
sccja lis tycznej zm uszeni je s teśm y  z g ru n ­
tu  jąć  się p racy  n a d  zabezpieczeniem  w ła ­

snego bytu . Nie chodzi nam  o efekt je ­
dnorazow y lub  o ja k ieś  natychm iastow e 
korzyści, ale o pracę, k tó rab y  n am  gw a­
ra n to w a ła  przyszłość. P rzyszłość w zw ią­
zkach  klasow o-soc jal im ycznych — to u- 
rzeczyw istn ien ie kom uny, kom una zaś to 
n ie ty lko  nędza  nasza  i rodzin  naszych , ale 
i s łużba czerw onem u caratow i, to niew ola 
nasza  i naszych  dzieci.

K ażda now a idea n ap o ty k a  n a  n iezro ­
zum ienie i obojętność n aw e t tych, k tórym  
m a służyć. To też m y idziem y do ogółu 
d ru k a rzy  z w ezw aniem , by nam  w ierzyli, 
czynam i chcąc tem uż ogółowi dowieść, że 
ty lko  d rogą w y tk n ię tą  przez „P racę Pol 
s k ą “ m ożem y osiągnąć dla, siebie jak  naj 
lepsze rezu lta ty . Jed n ą  z dróg, k tó rą  u- 
w zględnić będziem y m usieli, to podn iesie­
nie godności w łasnej p rac o w n ik a  d ru k a r ­
skiego, k tó ra  dziś zos ta ła  sp row adzona  do 
roli jak iegoś n u m e ru  w re je s trac h  tego 
lub innego zw iązku. W artość in d y w id u ­
a ln a  p raco w n ik a  d ru k a rsk ie g o  nie da się 
zastąp ić  żadnym  szem atem  p a rty jn y m  ani 
klasow o-zw iązkow ym . W artość  p raco w n i­
k a  n ie  jest za leżna od jego zasług  d la  par- 
tji, an i n ie  da się osiągnąć przez p ro tek ­
cję p a r ty jn ą , ale przez u s iln e  doskona le­
nie się w  sw oim  zawodzie.

Zw iązek Zaw odow y D ru k a rzy  „P raca 
P o lska" z d u ch a  swego jest in s ty tu c ją  po- 
za p a rty jn ą . W yrośliśm y  już  z pieluszek 
dotychczasow ych p arty j, sam i chcem y i 
będziem y decydow ali o losach naszych  i 
naszego zaw odu, to też w naszych  szere­
gach  nie zniesiem y żadnej ag itac ji p a r ty j­
nej, an i ludzi, k tó rzy  d la  tej, czy in n e j par- 
tji, chcieliby  sobie wić gn iazda czy tw o ­
rzyć jaczejk i.

posiada  w arto ść  h is to ry czn ą  d la  tego ty l­
ko, że by ły  w łasnośc ią  S tan is ław a  A ugu­
s ta  wzgl. M adam e de P om padour. A ja k ­
że drogocennych jest w iele d ru k ó w  d la  te ­
go tylko, że są  w y k o n an e  przez p ie rw ­
szych po lskich  d ru k a rzy  W ie to ra  i H alle ­
ra  — w zględnie sam ego G utenberga??  — 
U w zględnić trzeba także  w arto ść  społecz­
n ą  k s ią g  hand low ych , pozw alających  k u p ­
cowi s tw ierdz ić  rozw ój swego p rzedsię- j 
b io rstw a i dających  pogląd, czy jego b i­
lan s je s t ak ty w n y  czy pasyw ny.

W arto ść  sw ą ku ltu ra lno -w ychow aw czą 
k s ią żk a  okaże dopiero w ręk u  czy te ln ika . 
C zytelnik  n aw iązu je  tu ta j k o n ta k t z w y­
siłk iem  p rac y  tw órczej a u to ra  niety lko, 
ale an g ażu je  się w  niej. A u to r b ierze czy­
te ln ik a  za ręk ę  i p row adzi sz lak iem  w łas­
nych  d róg  w  nowe dziedziny  w iedzy. Z 
początku  czy te ln ik  fo lguje bezw iednie — 
lecz stopniow o budzi się jego w łasn y  sąd 
i ta k  czy te ln ik  zaczyna zas tan aw iać  się 
n ad  po ruszoną k w estją , b ad a  ją  i zdan ie 
au to ra  porów nuje z w łasnem . T ak  budzi 
się k ry tycyzm  — te n  k ry tycyzm , którego 
n aukow e u jęcie sta ło  się dziełem  życio- 
w em  królew ieckiego m yśliciela , K antego. 
Już z k ry tycyzm em  idzie w p arze  św iado­

m ość n ie ty lko  czynu, ale i m yśli. Bo nie 
w ystarczy  chcieć — ale trze b a  wiedzieć, 
czego chcieć. Chcieć np. posiąść księżyc, 
byłoby nonsensem . 1 ta k  czy te ln ik , za­
p a tru ją c  się w siebie, pow oli o d n a jd u je  w 
duszy  sw ej siły , o k tó ry ch  is tn ien iu  ani 
m arzy ł. Jego już rzeczą, w zdolnościach 
tych  się wyćwiczyć.

I tak wartość w ychow awcza książki 
w ynika nie*z niej sam ej, ale z współpracy  
czytelnika z um ysłowym  w ysiłk iem  au­
tora.

T ym czasem  k s ią żk a  może n iety lko bu ­
dować, a le  i niszczyć. W iem y, że w ielu 
Ś w iętych książce zaw dzięcza swe naw ró ce­
n ie — je d n ak  w iem y rów nież, ja k  w ielk ie 
spusto szen ia  czyni zła l i te r a tu ra  n ie ty lko  

i jednostce, ale ca łym  n aw et narodom . Hen- 
! ry k  VII.,' k ró l ang ie lsk i, ta k  d ługo był o- 
! b rońcą  ład u  — dopóki nie oddał się lite ra- 
i tu rze  w ątp liw ych  w artości. A książk i 
! V o lta ire‘a  w  n iem ałe j m ierze p rzyczyniły  
i się do m oralnego  u p ad k u  F ran c ji.

P rzem ożny w pływ  lite ra tu ry  zna li już 
sta roży tn i. P la to n  i A rysto teles dziełam i 
sw em i zapoczątkow ali dzisie jszy  rozkw it 
lite ra tu ry  oraz w i e d z y ,  a H om era w ier-
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N a nowe drog i w stępu jem y  i n a  te  d ro ­
gi chcem y prow adzić ty lko  tych, k tórzy  
nie zg n u śn ie li w  dotychczasow ych n ie ­
zdrow ych s to su n k ach , n ie  zaprzedali 
sw ych dusz p a rty jn ic tw u , um ysły  m a ją  
nie p rzy tęp ione zgn ilizną socjalistyczną.

N iech żyje P o lsk a  i now e idee, k tó re  
n iesie w sw ych poczynan iach  P ra c a  P o l­
ska!
Związek Zaw, Drukarzy „Praca Polska" 

w W arszawie.

PARODJA „POŁĄCZENIA" 
W WARSZAWIE.

W  d n iu  24 m a rc a  1927 za rządy  Z w ią­
zku Zaw. D ru k a rzy  w Polsce (Okręg W a r­
szaw a) i Zw iązku D rukarzy  Z jednoczenia 
Zaw. Polskiego w W arszaw ie  podpisały  
„Umowę połączeniow ą". Z treśc i jej w y­
n ika, źe nie może być m ow y o połączeniu  
dobrow olnem , lecz s iłą  konieczności Zw ią­
zek D ru k a rzy  Z. Z. P. zm uszony był z lik ­
w idow ać sw ą organ izac ję , gdyż o p an o w a­
n ą  została  o n a  po s tra jk u  przez klasow - 
ców.

N a te ren ie  W arszaw y  po s tra jk u  n a s tą ­
pił bezład o rgan izacy jny . T ak  członko­
wie Z w iązku „klasow ego" ja k  i „żółtego" 
nie p łacili sk ładek , co je st rzeczą zro­
zum iałą, z uw ag i n a  to, że n ie  m ie li żad ­
nych z tego korzyści. Zw iązek D rukarzy  
Z. Z. P. s ta n ą ł przed  bank ruc tw em , gdyż 
i p ien iężn ie zaangażow ał się w  zw iązku  
klasow ym .

Z w iązek D rukarzy  Z jedn. Zaw. P o l­
skiego m u sia ł ulec likw idacji, gdyż o parł 
się n a  tych sam ych  zasadach , co zw iązek 
klasow y, t. j. „w alk i k las" , w alk i, k tó re j

sze rozkoszu ją  jeszcze po dziś dzień  serca  
ludzkie — n a to m ia s t C iceron p ism em  i 
re to ry k ą  poryw ał caiy  n a ró d  R zym ian  za 
sobą. To też u sta ro ży tn y ch  podziw iam y 
spec ja lny  k u lt  sz tuk i. N aw et koronow ali 
sw ych m istrzów !

Z now szych czasów w iem y, ja k  P io tr  
S k a rg a  w sw ych k az an iac h  sejm ow ych 
n ie ty lko  Sejm , ale ca ły  n a ró d  p o ryw ał za 
sobą — dalej, że M ickiew icza „K onrad 
W allenrod" nie m ało  przyczyn ił się do 
po w stan ia  listopadow ego, — w reszcie n ie  
dopią łby  K orfan ty  swego dzieła, gdyby już 
ponrzednio  n ie  u ra b ia ł był op in ji sw oją 
p rasą . To też n aro d y  czcą i n ag ra d z a ją  
sw ych m istrzów  n a  w zór starożytności. 
P rzypom nę ty lko  nag ro d y  Nobla.

O grom  pracy , ja k ą  a u to r  w k ład a  w 
sw oje dzieło, pow in ien  p rzedew szystk iem  
u zn an ie  znaleźć u d ru k a rz a . D ru k a rz  
w spólnie z in tro lig a to rem  s ta ra ć  się w in ­
ni, by w artość  książk i m ożliw ie pod­
nieść. U czynią to p rzez s ta ra n n e  w yko­
n an ie  książk i. Z nacznie lepsze bow iem  
w rażen ie  robi k siążka , d ru k o w a n a  s ta ra n ­
nie, n a  p ap ierze  w ygładzonym , k tó re j 
d ru k  będzie czysty i k tó ra  w  tekście jest 
popraw na. P rzedew szystk iem  należy  un i-
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zakończeniem  może być ty lko  d y k ta tu ra  
p ro le ta rja tu . Zręczne opanow anie tego 
zw iązku  przez zw iązek k lasow y p rzysp ie­
szyło upadek .

O rgan  zw iązków  zaw odow ych „Głos 
P ra cy  P o lsk ie j"  ośw ietla  szczegółowo sto ­
su n k i w arszaw sk ie . A rty k u ł w  tej s p ra ­
w ie p rzy taczam y  w  całości:

W OBJĘCIA KOMUNIZMU.
Sytuacja w  zawodzie drukarskim.

W  zaw odowem  życiu d ru k a rz y  zaszły 
w tych  d n ia ch  fak ty  doniosłego znacze­
nia, w y jaśn ia jące  znacznie sy tu ac ję  w  tym  
zawodzie. M ianow icie w o s ta tn ich  dn iach  
m a rc a  i n a  początku  k w ie tn ia  połączyły 
się dw a zw iązki — Zw iązek D ru k a rzy  Z je­
dnoczenia Zaw. Polskiego i Z w iązek Zaw. 
D ru k arzy  w  Polsce, jednem  słowem  
zw iązku  enpeerow ego i klasow ego. W  
ten  sposób u jm u je  sp raw ę o s ta tn i n u m er 
„W iadom ości G raficznych" z d n ia  15 bm.

W  rzeczyw istości je d n ak  sp raw a  ta 
p rzed staw ia  się się trochę inaczej. Z po­
danej bow iem  o p a rę  w ierszy  niżej um o­
w y połączeniow ej w y n ik a  niezbicie, że 
przestał tylko istn ieć zw iązek enpeerow- 
ski, którego  członkow ie przeszli do zw ią­
zku klasow ego. Bo czyż nie likw idacją  
ca łkow itą  zw iązku enpeerow skiego i za­
tracen iem  zupełnem  jego w  zw iązku  k la ­
sow ym  są  n as tęp u jące  p u n k ty  „połącze­
n ia"? :

1. Połączone o rgan izac je  p rz y jm u ją  w 
całości s ta tu t i reg u la m in  Z w iązku  Zaw o­
dowego D ru k a rzy  i pokrew nych  zawodów 
w Polsce.

2. Zw iązek D rukarzy  Z jednoczenia Z a ­
wodowego P olskiego lik w id u je  się zupeł­
nie.

kać  zbyt częstych dzieleń  w yrazów , a  sko ­
ro się już u n ik n ą ć  tego zupełn ie n ie  da, 
należy dzielen ie p rzeprow adzać odpow ie­
dnio do treśc i danego  w yrazu . N igdy 
ato li n ie  wolno dzielić o sta tn ie  słowo d a ­
nej ko lum ny. Oczywiście zestaw  trzeba  
złożyć zaw sze bezbłędnie. O ile m ożności 
ozdobić książkę zastosow aniem  złotego 
cięcia, t. zn. rozłożeniem  m arg in esu  w  sto ­
su n k u  2:3. (Po bokach  ko lum ny  2, pod 
k o lu m n ą  3 razy  ty le  m arg in esu , co z góry 
kolum ny). T akże sk rom ny , za to p rze j­
rzysty  ty tu ł up iększa książkę. T rzeba p a ­
m iętać, iż k siążk a  m a być dla. oka m iła, 
m a  odciążać w zrok zm ęczony d ług iem  czy­
tan iem . B ardzo znacznie może przyczy­
nić się do up ięk szen ia  k siążk i in tro liga to r. 
Lecz i tu ta j p am ię tać  należy, że sk rom na 
a  g u sto w n a  o k ła d k a  n a jm ilsze  rob i w raże­
nie. T ak  pieczołow icie u b ra n ą  k siążkę 
czy te ln ik  weźm ie z rozkoszą do ręk i.

N a koniec zap am ię ta jm y  sobie, źe „Li­
ber est rebus"! — k siążka , to  zag ad k a  — 
trzeb a  ją  w przód przeczytać, by m óc ją  
zrozum ieć i należycie ocenić. W arto ść  
bow iem  k siążk i je s t w zględna, zależna od 
indyw idualnośc i danego dzieła.
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3. W k ład k i członkow skie po połącze­
n iu  obow iązują w edług  no rm  okręgu  w a r­
szaw skiego (zw. klasowego).

4. P ra w a  członków  w edług  norm , 
p rzy ję tych  w  okręgu  w arszaw sk im  — sto­
sow nie do liczby opłaconych  w kładek .

P rzypuszczam y, że to zupe łn ie  w y s ta r­
cza, aby zupełn ie w y jaśn ić  n aw e t n a jb a r ­
dziej naiw nem u , że niem a tu m owy o żatl- 
nem  „połączeniu'1, lecz o całkow iłem  bank­
ructwie związku enpeerowego, k tó ry  nie 
og ląda jąc  się n a  nic rzuc ił się w  o tw arte  
ram io n a  socjalistów .

Nic w  te in  dziwnego, obserw ując  nawet, 
pobieżnie nasze  życie zawodowe, m usim y  
dojść do p rzek o n an ia , że w szystko  to, co 
w yrosło bez w łasnej idei, bez w łasn e j m y ­
śli, m usi ulec zupełnej likw idac ji. Z w ią­
zek enpeerow ski, sto jący  w  sam em  swo- 
jem  założeniu  n a  s tan o w isk u  k lasow em , 
m u sia ł w ięc w  konsekw encji b iegu w y­
padków  staczać się po rów ni pochyłej w 
dół, posuw ać się coraz w y raźn ie j k u  so­
cjalizm ow i, aż w reszcie pow iedzia ł ja sno  
— nie jesteśm y  enpeerow cam i, m yśm y 
w yznaw cy w alk i k las, nasze  m ie jsce w 
szeregu zw iązków  k lasow ych.

T ak  m ów i życie i ta k ą  je s t rzeczyw i­
stość, a  re sz ta  to frazesy  bez treści.

„ P rac a  P o lsk a"  z tak iego  p o staw ien ia  
sp raw y  i p rzeb iegu  w ypadków  może być 
ty lko zadow olona. „P ołączenie" to bow iem  
św iadczy n a jlep ie j o słusznośc i głoszo­
nych  p rzez n as  h ase ł i o tra fn e m  u jm o w a­
niu naszego życia zawodowego. N a  tym  
żywym  przyk ładzie  w idzim y w szyscy n a ­
ocznie, że dziś nadchodzi czas o k reślen ia  
się w yraźnego, k to  s ta je  po s tro n ie  w szel­
kiego au to ra m en tu  w alkoklasow ców . p rzy ­
b ie ra jący ch  się w  tę lub  in n ą  skórę, a  kto 
rzeczyw iście dąży do należy tego  rozw oju  
naszych  w arsz ta tó w  p racy  i d ro g ą  soli­
d aryzm u  i w spó łp racy  do w zm ożenia n a ­
szych sil gospodarczych  i fak tycznej po­
p raw y  by tu  pracow ników .

Dziś l in ją  ta  zaczyna się coraz w y raź­
niej odcinać, jako  g ra n ic a  m iędzy  tvm i, 
k tórzy  id ą  w  życie z zam ia rem  budow a­
n ia  lepszej doli polskiego p raco w n ik a , a  
tym i, k tó rzy  łudząc go ty le  la t p rzeróżne- 
m i m am id łam i, popychając  go od s tra jk u  
do s tra jk u , d a ją  m u  w rezu ltac ie  nędzę i 
bezrobocie, a  zam ias t ch leba frazes so- 
cjalistyczno-kom unistyczny .

N ie w iem y tylko, czy w szyscy członko­
wie daw nego zw iązku  enoeerow skiego są 
ta k  zdecydow anem i k lasow cam i, aby  ze­
chcieli p o tu ln ie  iść i słuchać, co im  każą  
czynić g łosiciele ew angelji m arksow sk ie j. 
N ietylko w ątp im y, czy ta k  będzie, a le  m a ­
m y zu p e łn ą  pew ność, że będzie w ręcz 
przeciw nie, bo przecież to je s t zbyt rapto­
w n i skok od związku, stojącego bądź co 
bądź na stanow isku narodowem, do zw ią­
zku, ciążącego w ybitn ie ku komunie.

To też, n ie jed en  za w ah a  się, a  n as tęp ­
nie w yrzekn ie  się tego r a ju  n a  ziem i, ja k i 
m u  ob iecu ją  k lasow cy, bo przecież ty le  
la t już czekał n a  sp raw dzen ie  się choćby

jednej ob ie tn icy  m arksow sk ie j i poza 
w zrostem  biedy  i n ienaw iśc i n ic  dopatrzeć 
się n ie  m ógł. W ielu  w ięc s ta n ie  n a  roz­
drożu i we w łasnem  su m ien iu  zacznie 
szukać odpow iedzi n a  py tan ie , co czynić 
należy. Nie w ątp im y  an i n a  chw ilę, że ci, 
k tó ry ch  n ie  za ślep iła  zupełn ie  n ien aw iść  
k lasow a, zn a jd ą  ła tw o  odpow iedź i w ez­
m ą ro zb ra t ze zw iązkam i k lasow em i, aby 
n ie  pokryw ać sw em i nazw iskam i jego 
szkodliw ej d la  p racow n ika  roboty.

A poniew aż nie jest znów tak źle w 
Polsce, aby poza zw iązkiem  klasowym  
drukarz polski n ie m ógł znaleźć oparcia, 
w ięc praw dopodobnie na jlepszy  elem en t z 
daw nego zw iązku  polskiego zna jdz ie  się 
w kró tce w now ej, inne j o rg a n iz a c ji 'z a w o ­
dowej.

I n a  zakończenie m usim y  bardzo za­
sm ucić s ta ry c h  i świeżo naw róconych  k la- 
sowców, gdy try u m fa ln ie  głoszą, że „niem a 
n igdzie już dw óch organ izacy j d r u k a r ­
skich". Owszem, poza zw iązk iem  k la so ­
w ym  d ru k a rz y  is tn ie je  już w W arszaw ie  
tak że  in n a  o rg an izac ja  d ru k a rzy , pow oła­
n a  do życia przez „P racę P olską".

Zw iązek zaw odow y d ru k a rz y  „P raca 
P o lska" p rzy stęp u je  do p racy  d la  dobra 
p racow ników  i m a  n iep lonne nadzie je , że 
znajdzie zrozum ien ie  w śród ogółu  d ru k a ­
rzy, dość m ający ch  dem agogji, rządów  
p a r tj i  i zap rzep aszczan ia  in te resów  p rac o ­
w ników  d la  celów  politycznych  i osobi­
stych.

Z OKRĘGU POZNAŃSKIEGO.
D nia 9 k w ie tn ia  r. b. o godz. 19,30 od­

był O kręg poznańsk i zeb ran ie  p le n a rn e  w 
salce „Koła Senjorów " p rzy  A lejach  M ar­
cinkow skiego  26. Po zag a jen iu  przez p re ­
zesa, kol. (K ułakow skiego i odczy tan iu  po ­
rząd k u  obrad, p rzy ję to  pro tokó ł z p o p raw ­
kam i, poczem  m ia ł w y k ład  kol. B łaszko- 
w ski n a  te m a t: „K siążka w  św ie tle  filo ­
zof ji". W y k ład  ten  jak o  p ierw szy  e tap  
dzia ła lnośc i K om isji K ult.-O św iatow ej
p rzy  tu te jsz y m  O kręgu został przez ogół 
zeb ran y ch  członków  z u w ag ą  w y słu ch an y  
i nagrodzony  hucznem i ok lask am i. Nad 
pow yższym  re fe ra te m  w y w iąza ła  się d y s­
ku sja , w k tó re j głos zab ie ra li kol. D an ie­
lew ski, S zczepan iak  i K ozłowski. N aw ią­
zu jąc  do powyższego, kol. prezes w sk a ­
zu je  n a  s łab ą  frekw encję  członków , ko ­
rzy sta jący ch  z b ib ljo tek i. N astępn ie  od­
czytano lis tę  now oprzy ję tych  członków  do 
Stow. D ru k a rzy  i pokr. zaw odów: kol.
W ło d arczak a  S tan ., Kafczora Czesława. 
S pychałę F elik sa , jan o w sk ieg o  Czesław a, 
Jankow sk iego  Józefa i B łaszyka  B ro n i­
s ław a  jak o  w ykw alifikow anych . Jordecz- 
k ą  M arję i K lause P e lag ję  jako  n iew y ­
kw alifikow ane.

W  k o m u n ik a tach  za rząd u  podał kol. 
p rezes do w iadom ości o z likw idow an iu  n a  
te ren ie  P o zn an ia  zarzu tów  dw u lico w o ść  
dotyczących pew nych kolegów  o rgan izac ji 
naszej.
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N astępn ie odczytano n ad e sła n y  przez 
Kom. K. O. n aszk icow any  p ro g ram  d zia­
ła lnośc i o raz u k o n sty tu o w an ie  się, w  sk ła d  
k tó re j weszli jako  przew odniczący  kol. 
P ie fzg a lsk i Józef, H a ram za  — sek re tarz , 
K ordylew ski, B łaszkow ski i Leśniew icz — 
członkow ie. W  dalszym  ciągu  odczytano 
lis t z Z w iązku  Z akładów  G raficznych  w 
sp raw ie  podw yżki p łac  w  zaw odzie g ra ­
ficznym . N ad e sła n a  odpow iedź p rz e d s ta ­
w ia się n a ra z ie  korzystn ie , jednakże  za­
rząd  obiecuje sobie w k ró tk im  czasie s p ra ­
wę zarobków  za ła tw ić  pom yślnie.

P od  koniec zeb ran ia  odczytano k ilk a  li­
stów  z życzeniam i d la  kol. B rykczyńskie- 
go z okazji 60-letniego ju b ileu szu  p racy  
zawodowej. Od p. P re zy d e n ta  Rzeczypo­
spolitej M ościckiego o trzym ał kol. B. po­
dobiznę Jego z w łasno ręcznym  podpisem . 
Dalej k o m u n ik u je  kol. prezes, że za rząd  
dołożył z k asy  okręgow ej 40 zł n a  kosz ta  
fo tografji, ab y  przez to odciążyć k ieszeń  
poszczególnych członków , m ający ch  za­
m ia r  n ab y c ia  fo tog rafii jub ileuszow ej.

Kol. B rykczyńsk i dzięku je  w  gorących 
słow ach ta k  zarządow i ja k  i członkom  za 
s ta ra n ia  około u rzą d zen ia  ju b ileu szu  i 
s ta w ia  w niosek, aby pien iądze, p rzezn a­
czone na zabaw ę, przekazać n a  cele f i­
lan tro p ijn e . Życzeniom  w nioskodaw cy 
nie mogło się stać  zadość, poniew aż zab a­
w a ta  zo s ta ła  d efin ityw n ie  za ła tw iona.

Jako  o s ta tn i z m ów ców  kol. p rezes 
przed  zam kn ięciem  zeb ran ia  ap e lu je  do 
w szystk ich  członków  ja k  ł k as je ró w  lo ­
ka lnych , aby uiszczali swe sk ła d k i re g u ­
la rn ie , leży to  w in te res ie  każdego człon­
ka, aby przez zaleganie ze sk ła d k am i nie 
pozbaw ił się sw ych p raw  do zapom ogi. 
N a tem  zam kn ię to  posiedzenie o godz. 9,45 
has łem : „Cześć sztuce!"

K u l c z y ń s k i ,  sek re tarz .

Z KOMISJI KULT,-OŚW IATOW EJ
przy Okręgu poznańskim .

P odajem y do w iadom ości członkom  O- 
k ręg u  poznańsk iego , że kol. Cz. Szaf ra n e k  
u s tą p ił z K om isji Kult.-Ośw., w m iejsce 
zaś kol. Sz. pow ołaliśm y do w spó łp racy  
kol. S tan . I larem zę, k tó ry  p roponow aną 
m u godność se k re ta rz a  w  te jże K om isji 
p rzy ją ł.

Zarazem zwracam y uwagę członkom  
Okręgu poznańskiego na nader ciekaw y i 
aktualny w ykład, który w ygłosi p. dyr. 
K uglin na plenarnem  zebraniu w dniu 14 
m aja r. b. na temat: „W spółczesna gra­
fika artystyczna w  Polsce". Sądzim y, że 
członkowie doceniają tem at wykładu i 
liczn ie przybędą na zebranie.

Z ZABAWY JUBILEUSZOWEJ.
W dn iu  23 k w ie tn ia  r. b. odby ła  się za­

baw a taneczna , u rząd zo n a  n a  cześć Ju b i­
la ta , kol. Józefa B rykczyńskiego, k tó ry  w 
dn iu  1 m a rc a  b. r. obchodził jubileusz* 60-
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ie tn ie j p racy  zaw odow ej, a  za razem  50 la t 
z a tru d n ie n ia  w  jednym  zakładzie.

W  p iękn ie  odnow ionej sa li p rzy  re s ta u ­
rac ji „B ou levard“ zebrało  się liczne grono 
kolegów  w raz z rodzinam i, przy jació ł, zn a­
jom ych i gości, by dać dowód szczerej 
życzliwości zacnem u Jub ila tow i. P rzy  
dźw iękach  dobrze zg ranej o rk iestry  „So­
koła" poznańskiego, pod k ierow nictw em  
p L iebiga zaaranżow ano  tańce , w w ir 
k tó rych  poszli s ta rzy  i m łodzi, a  naw et 
sam  Ju b ila t, m im o swego podeszłego w ie­
ku  nie ustępow ał m ie jsca  m łodszym  w 
szpalerze tanecznym . Po północy Ju b ila t 
n asz  w yprow adził poloneza z żoną prezesa 
Okr. pozn., w d rug ie j parze  s ta n ą ł p rezes 
Okr. pozn. z zacną m ałżonką  Ju b ila ta  i za 
n iem i podążyli w p a ra c h  p raw ie  wszyscy 
obecni goście. Po o d tańczen iu  poloneza 
zgotow ano gorącą ow ację Jub ilatow i, ob­
nosząc go n a  ręk a ch  po sali.

Nie będzie chyba od rzeczy, gdy n a d ­
m ienię, że tańczono sp ecja ln ie  tańce s ta ­
ropolskie i w alczyki. Z asługa to, jak  i 
pod każdym  w zględem  należy  się pełne u 
znan ie  kom isji jub ileuszow ej, n a  k tó re j 
czele s ta n ą ł kol. O tu lakow ski, p rezes O- 
k ręg u  poznańskiego.

Nie w m ałej m ierze do u rozm aicen ia  
zabaw y p rzyczyn ili się. kol. L en a rd  ze 
sw ym  m iłym  d la  u ch a  g łosem  te n o ro ­
wym , k tó ry  p rzy  ak o m p an jam en cie  fo rte ­
p ia n u  w ykonał k ilk a  fragm en tów  z opar 
i kol. K ąkolew ski doskonale zabaw ia ł go­
ści sw im i try sk a jąc em i h u m o rem  k u p le ­
ta m i i m onologam i.

N a cześć Ju b ila ta  p rzem aw ia ł w  gorą­
cych słow ach osobisty  p rzy jac ie l Jego, p. 
Ż uraw sk i, s taw ia jąc  go za  w zór cnoty  i po- 

! św ięcen ia  się p racy , k tó ra  je s t celem  Jego 
życia. P rzem ów ien ie  swe zakończył w spól­
n ie z gośćm i trz y k ro tn y m  okrzykiem  
„Niech żyje N a jjaśn ie jsz a  R zeczpospolita 
P o lska!"  N astępn ie  p rzem aw ia li kol. K ą­
kolew ski i koi. Łęcki, podnosząc zalety  i 
zasług i Ju b ila ta , położone w  dziedzinie 
p rac y  d ru k a rs tw a  polskiego, szczególniej 
za czasów  p an o w an ia  zaborców  n a  zie­
m iach  naszych.

T ak  bez tro sk i o przyszły  dzień  baw io­
no się ochoczo i bardzo serdecznie do b ia ­
łego ran a . jp.

z  o k r p ; g u  t o r u ń s k i e g o .
D nia 2. 4. r. b. o godz. 7,30 w ieczorem  

w R estau rac ji „Pod R atuszem " odbyło się 
w obecności 21 członków  nadzw yczajne 
w blne zebran ie , k tó re  zag aił kol. p rezes 
h as łem  „Cześć sztuce". P od odczytan iu  
p ro tokó łu  z o sta tn iego  zebran ia , k tó ry  
p rzy ję to  z m ałem i popraw kam i, p rzy s tą ­
piono do p o rządku  obrad. Z jub ileuszu  
koi. B rykczyńskiego, odbytego w  P o zn a­
n iu  d n ia  20. 3. br. w sa li „B oulevard“ zdał 
obszerne sp raw ozdan ie  kol. p rezes Komo­
row ski, del. z naszego o k ręgu  n a  tę  u ro ­
czystość. W  sp raw ac h  o rgan izacy jnych  
referow ał kol. p rezes sp raw y  o rg an izacy j­
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no-ad m in istracy jn e , k tó re  w dn iu  20. III. 
b. r. n a  kon ferenc ji prezesów  w spóln ie z 
W ydziałem  Głów nym , a  dotyczące w yp ła­
cenia zapom óg w raz ie  choroby, bezrobo­
c ia  itp., aby je d n a  trzecia m iesięcznych 
sk ładek  pozosta ła  do dyspozycji O kręgo­
wi, przez co zaoszczędzi się w ydatków  n a  
koszta po rto ry jne . K w arta ln e  rew iz ja  k a ­
sy, p rzep row adzona przez kol. M uraw ­
skiego i Jakubow skiego  w y k az a ła  n a jz u ­
p e łn ie jszą  zgodność z k w itam i i wzorow e 
jej prow adzenie, w dowód czego, że kol. 
sk a rb n ik o w i L ub iszew sk iem u udzielono 
abso lu to rjum . N a przew odniczącego w a l­
nego ze b ran ia  w ybrano  kol. Szw ankow - 
skiego, n a  se k re ta rz a  kol. Górskiego, ce ­
lem  po rozum ien ia  się co do nowego w y­
boru za rząd u  za rządz ił kol. p rzew odn i­
czący 5 -m inutow ą przerw ę. Po p rzerw ie 
przystąp iono  do w yboru  nowego zarządu , 
w k tórego  sk ła d  w eszli: p rezes kol. Komo­
row ski S tan is ław , w iceprezes kol. M aćkie- 
wicz B ernard , se k re ta rz  kol. G órski F ra n ­
ciszek, zastępca se k re ta rz a  kol. Adolf Bci- 
gert, sk a rb n ik  kol. L ubiszew ski F ra n c i­
szek. W  w olnych  glosach  poruszono k il­
k a  sp raw  n a tu ry  w ew nętrznej. Po w y­
czerpan iu  p o rządku  obrad  kol. p rezes sol- 
w ow al zebran ie o godz. 21,30 hasłem  
„Cześć sztuce"!
K om orowski St„ G órski F ranciszek ,

prezes. sek re tarz .

POLSKIE TOW. GRAFICZNE 
W POZNANIU

W środę, dnia 11 maja rb. o godz. 7-mej 
odbędzie się w lokalu posiedzeń „Koła Senjo- 
rów“ , Aleje Marcinkowskiego 20, drugi dom 
ogrodowy. 11-gie piętro

Z E B B A N I E  T E C H N I C Z N E
członków P. T. G. w Poznaniu.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Zasaienie.
2. Odczytanie protokół z ostatn. Zebrania.
3. Wykład kol. Swendrowskiego a a temat: 

„O litografji".
4. Dyskusia.
ó. Komunikaty Zarządu.
6. Wnioski.
7. Wolne głosy.
8. Zamknięcie.
O liczne i punktualne przybycie członków 

i gości uprasza
ZARZĄD.

W niedzielę, d n ia  15 m a ja  r. h. zw ie­
d za ją  członkow ie P. T. G. Z ak ład y  E lek ­
trow n i M iejskiej. Z b ió rka 15. 5. r. b. o 
godz. 9,45 p rzy  ul. G robla 15.

Z a r z ą d .

Upraszamy członków o dostarczanie odbi­
tek z prac akcydensowych, celem ich technicz, 
nego omówienia.

LISTY CHRZTU są do nabycia u sekr. kol. 
Otulakowskiego, Górna Wilda 45. — w cenie 
2,— zł za sztukę.

Egzam iny na pom ocników drukarskich
w okręgu  Izby llzem ieśln iczej w P ozna­
n iu  rozpoczną się d n ia  17 m a ja  b. r. i po­
trw a ją  do 24 m a ja . P rzew odniczącym  k o ­
m isji egzam inacy jne j je s t w zastępstw ie p. 
L. Latow ski, k ie ro w n ik  D ru k a rn i „Dzień 
n ik a  Poznańsk iego". Do egzam inu  p rzy ­
stępu je  23 uczni.

Egzam iny m istrzowskie w zawodzie 
drukarskim  w obrębie poznańsk ie j Izioy 
R zem ieśln iczej odbędą się w d n iu  28 m a ­
ja  b. r. pod przew odnictw em  p. L. Łatow- 
skiego. Do egzam inu  s ta je  6 k a n d y d a ­
tów.

„Technika Graficzna". N a początku 
d rug ie j połow ie k w ie tn ia  u k aza ł się n r. 3 
m iesięczn ika „T echn ika G raficzna", o rg a­
n u  Polsk iego  Tow. G raficznego w P ozna­
n iu . N um er ten  pod w zględem  techn icz­
nym  w ykonany  bardzo s ta ra n n ie , d ru k o ­
w ano w D ru k a rn i „Gazety Pow szechnej" 
i D ru k a rn i Społecznej w Poznaniu .

Produkt żydowskiej drukarni. F a b ry ­
k a  m aszyn  ro ln iczych  pod firm ą  Leon 
C zarlińsk i, Tow. Akc. O strów -K rępa, roz­
sy ła  do ro ln ików  d ru k o w an e prospek ty , 
polecające siew nik  do sa le try  „S atra". 
D ruk  tych  p rospek tów  oddano do w yko­
n a n ia  firm ie  żydow skiej w  K aliszu  (Dru­
k a rn ia  pospieszna, Szczeciński, K alisz, ul. 
K anon icka 7), choć w O strow ie is tn ie ją  
trzy  d ru k a rn ie  polskie. Poniew aż w ym ie­
n io n a  fa b ry k a  m aszyn  ro ln iczych  m a  od­
biorców  jedyn ie  w śród  Polaków , a  w ięc z 
P o laków  się u trzym uje , tedy  należy  w y­
raz ić  tem  w iększe zdziw ienie.

Rozmaitości j

W ystawa książki w  Slonim iu o typie 
g łów nie m uzealnym , zos ta ła  n iedaw no 
zo rgan izow ana w sa lach  Domu L udow e­
go. E ksponaty  m iejscow ych k s ięg arn i i 
G ebe thm nera  i W olffa, za ję ły  je d n ą  salę. 
Dalsze objęły  pokaz b ib ljo tek  p ry w a t­
nych i zak ładów  naukow ych . N a u w a ­
gę za s łu g u ją  tu  cenne d ru k i, s ięgające  aż 
do zabytków  15-go w ieku . C iekaw e są  i 
zb iory  p ryw atne , np. p. S tabrow skiego  
lub hr. Czapskiego. Są tu  n a d a n ia  k ró le ­
w skie dóbr, nob ilitac je  obw ieszczenia, l i­
sty  w reszcie z różnych  epok, z r ą k  k ró ­
lów  po lsk ich  pochodzące. S ą a k ty  Zyg­
m u n ta  S tarego, Z y gm un ta  A ugusta , A u­
g u sta  II Sasa, lis ty  k ró lew sk ie  do p ry w a t­
nych obyw ateli itp . M ożna się spodzie­
w ać, że w ystaw a tych  zabytków  d ru k o ­
w anego słow a, doprow adzi do sk u tk u  u- 
rządzen ie stałego m uzeum  Słonim skiego.
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Adresy członków Komitetu redakcyjnego 
„Drukarza Polskiego":

P io tr  K ordylew ski, Poznań , ul. D ługa 18. 
A ntoni Leśniew icz, P oznań , W ielk ie  Gai-- 

bary  9.
Józef P ierzga lsk i, Poznań, Nowy R y­

nek  14/15,
M ieczysław  M atuszew icz, G rudziądz, ul. 

Trzeciego M aja  40.

Adresy członków W ydziału Głównego:
P rezes: Leon Szczepaniak, Poznań , ul.

S zw ajca rsk a  12 a, p a r te r ;  
w iceprezes: K azim ierz B ielasiak , Poznań, 

D olna W ild a  79; 
sek re ta rz : S tan is ław  G eneralczyk, P o­

znań, ul. Jeżycka 6. p a r te r ; 
sk a rb n ik : Ignacy  Kozłowski, Poznań,

P ie k a ry  8 a.

Adresy członków Zarządu okręgu  
poznańskiego:

prezes: Ja n  O tu lakow ski, Poznań , G órna
W ilda  45;

se k re ta rz : L eonard  K ulczyński, Poznań,
Chw aliszew o 6; 

sk a rb n ik : Ja n  S załam acha , P oznań , ul.
K anałow a 9.
B ib ljo teka z n a jd u je  się w se k re ta rja c ie  

W ydziału  Głównego. O tw arta  w  p ią tk i 
w godzinach  od. 6—7 po poi.

Okręgu Bydgoskiego:
prezes: R a ta jsk i K azim ierz,: Bydgoszcz,

B abia W ieś 3 d; 
se k re ta rz : M a rja n  Szyja, Bydgoszcz, ul.

O rla  18;
sk a rb n ik : K otlińsk i A ntoni, Bydgoszcz,

ul. G rodzka 22.
Oddziału grudziądzkiego:

prezes: W ęgrzynow ski A ndrzej, G ru­
dziądz, B zeza ln iana  15, II. 

se k re ta rz : M atuszew icz M ieczysław , G ru ­
dziądz, ul. Trzeciego M aja  40; 

sk a rb n ik : n a ra z ie  pełn i prezes.

P O L S K I  NR. S.

Okręgu Toruńskiego:
P rezes: S tan is ław  K om orow ski, Bydgo­

sk a  16/18. Godziny p rzy jęć w każd ą  so­
botę od 6—7 w ieczorem .

S ek re ta rz : F ra n c isz ek  G órski, Szew ska 
n r. 14 III  p tr . praw o. S e k re ta rja t 0 - 
k ręgu  o tw arty  we w to rk i i p ią tk i od 
godz. 5—6 w ieczorem .

S k arb n ik : F ran c iszek  Lubiszew ski, ul. 
G rudz iądzka 84, w y p łaca  co soboty od 
godz. 6—7 w ieczorem .

Ceny artykułów  pierwszej potrzeby «
m iesiącu  m arcu , ogólnie b iorąc, n ie  u le­
gły  zm ian ie  w sto su n k u  do s ta n u  z m ie­
s iąca  poprzedniego. Ja k  bow iem  s tw ie r­
dz iła  w d n iu  31 m a rc a  b. r. n a  sw em  po­
siedzeniu  W ojew ódzka K om isja do b a d a ­
n ia  zm ian  kosztów  u trz y m a n ia  rodzin  o- 
sób, p rac u jąc y ch  w  h a n d lu  i przem yśle, 
poziom  kosztów  u trz y m a n ia  w  m arcu  ob­
niżył się o m in im aln y  odsetek  0,12 proc.

W zrost kosztów utrzym ania w m ie s ią ­
cu k w ie tn iu  o 0,79 proc. w p o ró w n an iu  ze 
s tan em  z m iesiąca  poprzedniego  s tw ie r­
d z iła  n a  sw em  posiedzeniu  w ojew ódzka 
k o m is ja  d la  b ad a n ia  zm ian kosztów  u trz y ­
m a n ia  osób p racu jący ch  w h a n d lu  i p rze­
m yśle.

K asa  zapom ogow a Stow. D ruk. i po­
k rew nych  zaw odów  P o lsk i Z achodniej 
w y p łac iła  w  m iesiącu  k w ie tn iu  1927 roku  
w sparcie  choroby w łącznej sum ie 421 zł, 
w sparcie  bezrobotnym  622,20 zł. R azem  
więc w ypłacono w sparć  w m iesiącu  kw ie­
tn iu  1 043,20 zt.

S. K o z ł o w s k i ,  kasjer.

Biuro Stowarzyszenia je s t codziennie 
o tw arte  od godziny 5—7. W  sobotę od 
godziny 4—6.

Zgłoszenia te lefoniczne pod nr. 38-3S 
p rzy jm u je  przez cały  dzień  kol. Szcze­
pan iak .

  Illlllllllil .

^  GDZIE SPOTYKAJĄ SIĘ P. P. DRUKARZE?? "N 1

W „HOTELU CENTRALNYM*
RESTAURACJA. Telefon 21-40. JADŁODAJNIA.
CO DZIENNIE KONCERT R A D JO FO N IC Z N Y  B E Z P Ł A T N I E !
Obiady z 3 dań 0,90 z ł  — Obiady z 4 dań 1,40 z ł  — Kolacja z 2 dań 1,10 z ł.  
Olbrzymie nogi wieprzowe tylko 1,20 zł. Kolacje a la carte po cenach przystępnych. 

Dobrze pielęgnowane piwa. — Likiery pierwszorzędnych firm.
=  Pokoje do wynajęcia po niskch cenach. — Pokoje do zebrań.

'?!|illllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll[|||||||||||llllllllliillllllI'.'!!!!!!!!!,>!!!!!!!!!!!!)(lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilIF

Wydawca: Stowarzyszenie Drukarzy i Pokrewnych Zawodów Polski Zachodniej.
Czcionkami Drukami Polskiej T. A. w Poznaniu.


